
Cera numeru mk. 8. 
Nr. 131. Środa 3 Sierpnia 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1 
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 60— n a  111 s tro n ie  
m k. 50 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 35 —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k. 5 za  w y ra z . N a j
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze
n ie  m k. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro ż e j

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło 
szeń a d m in is tra c ja  n ie 
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod
N r. 4  p rz y  u l. P iłsu d 
sk ieg o  w  S o sn o w cu .

A d re s  d lą  lis tó w  i d ep esz  
„ IS K R A 4*, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i na  G . 
Ś lą sk u .

D ąbrow a,  S ie n k ie w ic z a  6, Telefon  73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin,  M a ła c h o w s k ie g o  9,  Telefon  8 4 S o s n o w ie c ,  P i ł s u d s k ieg o  4 ,  Te le fon  64 .
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|  a  PIER W SZO R ZĘD N A  RESTAURACJA 
W SO SN O W CU  ZJEDNOCZONYCH, 

p rz y  u licy  S a d o w e j .
Codzienne koncerty w ogrodzie od godz. 7— 12 wiecz.

N ajprzyjem niejsze  m ie js ce  w ypoczynku p o le c a  Sz .  Pu b l i czn ośc i
Z A R Z A D.

EEEDE
E
E
E
E
E
E
E
E
E
E

EE
EEE

E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E  E E E E S E E E E E E E E E E E E E E E E E E B E E 0E E E E E E E E E E

Dr. med.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: c h o ro b y  p łu c  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

Od wtorku 2-go sierpnia do 8 sierpnia

Wielki atrakcyjny film u  trzech epizod.

Cienie i blaski
U
I

P a r y ż a
Drugi epizod serji p. t.

„ Drabina śmierci"
§0
00

1
&

I
I I

E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E J j

Firma CUKiERMAN
w  Sosnow cu, p rz y  ulicy S ie n k ie w ic z a  Nr. 7 ,

posiadająca składy z  hocznicq kolejowi
i  m a na składzie MĄKĘ PSZENNĄ .am erykańską 
|  prima OWIES, białą i kolorową FASOLĘ, ZAPAŁ- 
b KI, 5LEDZIE różnych gatunków, SODĘ amoniakal- 
b ną i krystaliczną, MARMOLADĘ wyborową, MA- 
I  SLO kokosowe, ŚWIECE parafinowe, CYKORJĘ, 
I  —  — — MYDŁO Schichta i t. p. — — — 
b C eny h u r to w e .  C eny  h u r to w e .
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d ram a t  w  6 cz. na  tle życia  apaszów  parysk ich

IE E E 000

O d  poniedzia łku  1 sierpnia.

Z n ó w  ten  sam  n ie 
z ró w n an y  b o h a te r HUT, Hetf

emn
cyrku Bree

|  atrakcyjny dramat z przygo- | |  
darni w 6 częściach._  — i  m
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Od poniedziałku 1 
do 7-ga sierpn a r.b.
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4-a serja

i „ S z a r y  C z a r t ”
Z
i
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p. t. Zatruty Pierścień
dramat sensacyjny w 6-ciu aktach.

A N O N S l O d  p o n ie d z ia łk u  8-go s ie rp n ia  r. b.

5 - ta  s e r j a .  J Zf(ry O n jf .
A N O N S !

O d  p o n ie d z ia łk u  1-ŁO d o  n ie d z ie li 7 s ie rp n ia  r .b .

wystawiamy przębajeczny obraz p. t.

Śmiej tSę pajacu
wstrząsający dram at w 5 częściach, 
osnuty według utworu twórcy „Cyr
ku W olfsona” i „Alkoholu" Alfreda ^  
Lindta, odtwarzający nam  tragedję |( |j 

ś p i e w a k a .
W  roli g łów nej 

bo h a te rk a  obrazu 
„A lkohol"

P o czą tek  osta tn iego  seansu  punktualnie 
o godzinie 10-ej w ieczorem .

O ratunek i pomoc 
dla Zagłębia.

oosnowiec, 3 sierpnia.
Rezultat masowego wy

wozu za granicę jest ten, 
że w całym Zagłębiu wo- 
góle, a w Sosnow cu w 
szczególności nie można 
kupić ani funta  słoniny, o 
mięso z każdym dniem tru
dniej, a m asła  i jaj brak 
kom pletny!

Jeżeli zważymy, że w 
naszym zakątku, o glebie 
piaszczystej i wogóle n ie
urodzajnej, ziemniaków ani 
kapusty prawie nie mamy, 
gdyż złote słonko w szyst
ko spaliło i że za funt ka-

Sytuacja naszego zakąt
ka staje się z dnia na dzień 
krytyczniejsza pod wzglę
dem aprowizacji. Nie dla 
tego bynajmniej, że wpro
wadzono wolny handel, ale 
z łaski rozporządzeń rządu, 
który chce ra tow ać sy tua
cję na G. Śląsku tucze
niem tuzina paskarzy, po
zwalając im wywozić na 
G. SIąsk świnie i bydło, 
kupowane u nas  za psie 
pieniądze i sprzedawane 
na G'. Śląsku, a może i w 
Berlinie, na wagę złota.

LECZNICA 
c h o ró b  k o b ie c y c h

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5- 7 .

pusty płacimy 20 mk., a 
za ziemniaki 10 mk., to 
zapewne nikt się nie prze
razi, jeżeli sytuację naszą 
nazwiemy wprost rozpacz
liwą!

„Rzeczpospolita" w nu
merze wczorajszym wzywa 
do czynnej pomocy mate- 
rjalnej sowdepji, twierdząc, 
że nie tylko serce, lecz i 
rozum polityczny wymaga 
tego od nas.

A nam by się zdawało, 
że w łaśnie i serce i rozum  
nakazywałyby przyjść z po
m ocą Zagłębiu, które dzię
ki niesłychanym zarządze
niom i rozporządzeniom 
władz znajduje się w sytu
acji krytycznej, w jakiej je
szcze nigdy nie było.

Wszyscy handlarze bydła 
i nierogacizny zajęci są do
starczaniem  tow aru tylko 
dla G. Śląska, nas  i nasze 
marki polskie m ając w po
gardzie, a ogładzanie n a 
szego zakątka dokonywa 
się przy czynnej pomocy 
czerwonego krzyża (nie od
działu naszego broń Boże!)

Czy instytucja ta m a 
istotnie za zadanie ogła
dzanie Zagłębia i czym się 
kieruje, wydając paskarzom 
śląskim pozwolenia na za
kup bydła i trzody? Czy 
wreszcie m a jakiekolwiek 
dane o dalszym losie świń 
i bydła, wywożonych od 
nas codziennie m asow o od 
świtu d o  nocy?

Takiej gospodarki nie ro
zumiemy, a ludność Zagłę
bia wprost pojąć nie może, 
co m a czerwony krzyż 
wspólnego z paskarzami 
świńskimi.

Wszystkie wezwania i 
wołania nasze o pomoc i 
o zaprzestanie tej polityki 
kaptowania paskarzy ś ląs
kich pozostają bez echa. 
Ostrzegamy więc rząd, by 
głosu naszego nie lekce
ważył, gdyż jest on tyikc



słabym  echem  powszech
nego rozgoryczenia i obu
rzenia mas, które ogła
dzane. były system atycznie 
przez ministerjum aprowi
zacji, a dziś przy pośred
nictwie czerwonego krzyża 
i za namową polityków z 
pod ciemnej gwiazdy przez 
paskarzy.

Ludności śląskiej, zw ła
szcza nadgranicznej, nale
ży bezwzględnie pozwolić 
zaopatrywać się w tłuszcze 
i mięso u nas, Ale wy
wóz m asowy przez paska
rzy należy wstrzymać na
tychmiast, jeśli rząd nie 
chce, by ludność sama zro
biła to, jak to już kilkakro
tnie chciała zrobić.

A tym paskarzom rodzi
mym, co dorobiwszy się 
na nas, dziś pomimo po
siadanych miljonów, , uga
niają się za dalszymi mi- 
ljonami, lekceważąc po
trzeby rodzimego miasta, 
zwracamy uwagę na groź
ne „Mane, tekel, fares”, 
wypisane palcem przezna
czenia na ich przyszłości.

  (r.)-

przez  wojs>.;o czeskie, k tó rym  
dow odzi kom endan t  francuski 
z siedzibą w  W idnaw ie .  F ra n 
cuski sztab  jeneralny znajduje 
się w O łom uńcu.

K o re sp o n d en t  donosi, że p o 
seł n iem iecki partji na rodow ej 
D ohrau  w niesie do seinm cze
skiego in te rp e lac ję  w  tej s p ra 
wie.

Ludność  wsi M aszajew o bu- 
zułkskiego pow ia tu  Sam arskiej 
gubernji w obec  zupełnego  b r a 
ku ch leba i wogóle aprowizacji

pos tanow iła ,  iż ca ła  wieś p o 
w inna  popełn ić  sam obójstw o. 
K obiety  i dzieci o opinję nie 
pytano. W y b ran o  kilku najsil
n ie jszych  chłopów, k tó rzy  z a 
m knęli k aż d ą  rodzinę  w  jej 
w łasnej chałupie i zawalili w e j 
ście m ate r ja łem  lekko-palnym. 
K iedy  w szyscy  zostali zam k n ię 
ci, w ybran i podpalili w kilku 
m iejscach  odrazu  w ieś i rzucili 
się sami w  płomienie. Zg inęło  
140 ludzi.

Sprouy G. H o .
K o ń j a l  n i i i i i  labryka 

r a i l  m i i '
lem wykonania mego roz
kazu do dnia 1 sierpnia.

Katowice, 2 sierpnia. 
(Telegr. wł.).

Posiedzenie rady 8 sierpnia.

Kronika polityczna.
Z  M arjam pola  donoszą: P rz e 

ś ladow an ia  ludności polskiej w 
S uw alsk iem  trw a ją  w  dalszym  
c iągu  > p rzyb ie ra ją  coraz w ię 
ksze rozmiary. Z am iesz k a ły m  
n a  Litwie mniej niż lat 16 p o 
lakom  w ład ze  litewskie o d m a 
w ia ją  w y d a n ia  p a s z p o r to w i  nie 
p o zw ala ją  o dda lać  się z m ie j
sca  zamieszkania. O s ta tn io  po- 
lacy  ci zostali pozbaw ien i p r a 
w a  bran ia  udziału  w w y b o rach  
gminnych.

W  najb liższym  czasie litwini 
m a ją  wysiedlić 30 rodzin  pol
sk ich  ze  wsi P io trow icze .

Gen. francuski de Bran- 
tes rozwiązał niemiecki ko- 
misarjat plebiscytowy w 
Gliwicach. Burmistrz mia
sta Gliwic otrzymał od ge
nerała de Brantes pismo 
następującej treści: Wobec 
tego, że plebiscyt już od 4 
m iesięcy minął, a poszuki
wania w biurach niemiec
kiego komisarjatu plebiscy
towego w Gliwicach wyka
zały, że komisarjat był tyl
ko urzędem do fabrykacji 
fałszowanych dokumentów  
jestem  więc tego zdania, 
że dalsze istnienie tego u- 
rzędu jest zbyteczne i roz
porządzam zamknięcie nie
mieckiego komisarjatu. Pan 
zechce poczynić kroki, ce-

Paryż, 2 sierpnia.
(Telegr. spec. „Iskry".)
Briand zaprosił urzędo

wo Lloyda Georgea i pre- 
mjera włoskiego na zebra
nie rady najwyższej na 8 
b. m.

Obrady dotyczyć będą 
tylko G. Śląska, ale możli
we jest omówienie rów
nież sprawy sankcji.

Komisja rzeczoznawców  
odbywa posiedzenia w dal
szym ciągu. Stanowisko 
rzeczoznawców angielskich 
odrębne; włosi milczą.

Zdaje się, że projekto
wana jest linja Sforzy, ale 
bez Królewskiej Huty, nie 
należy się jednak tym przej
mować, gdyż decyzja osta
teczna należy do rady naj
wyższej.

P rask i  k o re sp o n d en t  „K reuz- 
zeitung" twierdzi, że w brew  
złożonym  w  p a r lam en c ie  c z e 
skim  dek larac jom  u rzędow ym  
u k ład  zaczepno  - o d porny  m ię 
dzy F ranc ją  a C zecno  - S ło w a 
c ją  zos ta ł  zaw arty .  P lany  m o 
bilizacyjne p rzec iw  N iem com
—  jak  tw ierdz i ko responden t
—  są już w yp raco w an e .  C ały  
Ś ląsk  austrjacki obsadzony  jest

TABOR KOLEJOWY 
dla Polski.

W a rsza w a ,  27 lipca.

w ym  w agony  nowe.

T a k  zw an a  kom isja reparty -  
cyjna T an ak i  w  Berlinie, b io
rąc  za  p o d s taw ę  d ługość linji 
ko lejow ych, jakie odesz ły  do 
P o ’ski w  te ry to r ja ch  o d s tąp io 
n y ch  przez  Niemcy, a m ian o 
wicie 6300 kim., p rzyzna ła  
Po lsce  p ra w o  do  11 proc. t a 

boru  ko le jow ego  niemieckiego.
L iczby  co do tego  tabo ru  są 

już u s ta lone  i w ynoszą  około 
2 tys. pa row ozów , 1725 w ag o 
nów  osobow ych  różnego  typu , r t n - y  a 
250 w agonow  bag ażo w y ch  i 
49,125 w agonów  tow arow ych .

Z n ac zn a  w iększość  lokom o
ty w  je s t  już w  P olsce , o b ec 
nie przez spec ja lną  komisję 
od b ie rane  są  o s ta tn ie  515 loko
m otyw, p rzy tym  tygodniow o 
odb iera  w spom niana  komisja

po  70 lokomotyw. Szybkie za 
ła tw ien ie  tej sp raw y  um ożliwi
ło  rządow i polskiem u un iew aż
n ienie zam ów ienia n a  lokom oty
wy, d anego  N iem com , a m ia
now icie z zam ów ionych  w  sw o 
im czasie 145 lokom otyw  o d e 
brano  tylko 55, zaś  co do  90 
zam ów ienie  cofnięto.

O db ió r  w agonów  osobow ych  
rozpoczą ł się 16 b. m. i p o w i
nien być zakończony 15 w rze
śnia. P ie rw sza  p ar tja  wynosi 
400 w agonów  pg. klucza, 14 
pociągów  pospiesznych  pulm a- 
now skich  (w ag o n y  pu lm anow - 
skie, przejśc ia  harmonijkowe), 
12 p o c iąg ó w  pospiesznych  (no
w ego  typu), 18 pociągów  o s o 
bow ych  zwykłych.

O d b ió r  w agonów  to w a ro 
w ych  nastąp i bezpośrednio  po- 
tym.

N ależy  podkreślić ,  że na 
tych  sam ych  zasad ach ,  co p o 
dział taboru , dokonano  ró w 
nież podziału  m a te r ja łó w  z a p a 
sow ych  i rep a racy jn y ch  war* 
szta tow ych, jako to  złożeń ko
łowych, osi itp. O grom ne ilo
ści tych  m ater ja łów , jak ie  obej
m uje us ta lony  p rocen t  (11 pr.), 
o d e jd ą  jednocześn ie  do Polski.

Poza  pow yższym  przyznano 
P o lsce  p raw o  używ ania  8,500 
w ag o n ó w  niemieckich, jakie 
n iem cy  są zm uszeni dos ta rczać  
p o d  węgiel górnośląski, o d ch o 
d zący  do Polski, o raz 5000 
w agonów , k tóre  N iem cy m uszą  
d a w a ć  z ty tu łu  tran sp o r tó w , 
za ła tw ia tnych  p rzez  koleje 
polskie, p rzez  kory tarz  polski 
do  P ru s  W schodnich .

Co do resty tucji tabo ru  k o 
le jow ego n a  podstaw ie  art. 237 
t rak ta tu  wersalskiego, do tyczącej 
zw ro tu  taboru , zab ranego  przez  
n iem ców  z te ry to rjum  Polski 
p o d czas  okupacji,  to  z ty tu łu  
tego  należy  się P o lsce  około 
70 lo k o m o ty w  i około  4000 
w agonów . Z w r o t  tego  tabo ru  
n as tąp i  w  najbliższych m ies ią
cach  (sierpniu, wrześniu), p rzy 
ty m  w agony mniej uszkodzone 
n iem cy  są  obow iązani re p a ro 
w ać, za  w ag o n y  zaś, k tó re  się 
okażą  nie do użytku, d ad z ą  w  
p ew n y m  stosunku p rocen to -

Centrom cierpliwości.
O  piękne, nieczułe, o n e r

w a ch  jak  postronk i T ec ie ,  K lo
cie, H elusie  i M anie !

D rzazga ta  nie jes t  broń b o 
że! k ry tycznym  synap izm em  
lub zdrad liw ym  sz ty le tem  u m a 
czanym  w  zjadliwej ironji. Nie

jes tem  zbyt rozsądnym  (m u
szę nim być!) gdyż z wami — 
m orderczyn ie  nasze  —  żyć w 
zgodzie należy. Czyż więc nie 
widzicie urocze telefonistki, że 
d rzazga  ta  jes t  hym nem  na 
w aszą  cześć (40 stopni w  cie
niu; nic dziwnego, że oszaia- 
łem!) p las trem  miodu, bukie- 0  
tern żyw ego  kwiecia!!!

Z ab ie ram  w ięc głos jedynie  
w  waszej obronie (po  4 marki 
od  wiersza) p rz ed  m ęsk ą  b ru 
talnością sosnowiczan. O tóż  za 
sadniczo  abonenci telefoniczni 
dzielą się u nas  na  dw ie kate- 
gorje: w iecznie n iezadow olo-
nych, (wszelkiego rodza ju  u- 
rzędy, instytucje, armja, ogół, 
nie r  ojedyńcze, p rzysto jne jed 
nostki... poszczególne ofiary i 
t. d.) i zadow olonych , do k tó 
rych  należy  dw u ch  ludzi: je 
den  g łuchon iem y i drugi dzie
dzicznie obciążony idjota. (z d a 
je się, że umarł.)

Niezadow oleni (gdzież ich 
niema! n iep raw d aż  panno  G e- 
niu?) nie m ają  w ogóle  zielone- 
go po jęc ia  o istocie s łużby  t e 
lefonicznej. A  w ięc (panie  p o 
zwolą?) ośw iecim y ich w  tym  
w zględzie.

C zy telefon służy tylko do 
mówienia? do p rędk iego  m ó 
wienia? A bsurd .  A p a ra t  i te le 
fonistka spełn ia ją  w  p ierw szym  
rzędzie  ro lę  o św ia to w o -w y ch o 
w aw czą  i p rzyczyn ia ją  się do 
fizycznego rozw oju  abonen tów . 
K ręcąc  przez kilka czy kilka
naśc ie  m inut ko rbką  w yrab ia  
się m uszkuły  w  p a lcach  i m ięś
niach. M ów iąc podn ies ionym  
głosem  (do lampy...) dłuższy 
czas, rozszerza się k latka p ie r 
siowa, a s truny  g łosow e pełnie- 
ją. P o k azy w an ie  języka, g ry 
masy, łypan ie  oczam i w y ra b ia 
ją  g iestykulację i mimikę, tak  
w ielce przez  starożytnych  gre- 
ków  cenione! Jeśli się dzwoni 
bezskutecznie  p rzez  godzinę do 
Będzina czy D ąbrow y, czyż nie 
lepiej isć tam że  pieszo i za ła t
wić interes? A  w ięc  te le fon  
rozw ijać m oże również tak  za 
n iedbany  u  nas  sport  pieszy, a 
po d ró że  jak  wiadom o, kształcą 
człowieka.

Telefonistk i uczą  nas  flegmy. 
Spiesz się pomału! m ówi an 
gielski p rzysłow ie . A  przecież 
anglicy tak  jak  telefonistki, 8ą 
nasz> mi sprzym ierzeńcam i. N a 
stępnie , nie k aż d y  z nas m oże 
sobie kupić  Milforda: „P rze
ciw śmierci", jak  również nie

Podpoloczkn.
POWIEŚĆ.

115.

Było to w sobotę. Termin 
przesyłki drogą (żelazną ozna
czony został na poniedziałek. 
Przybywszy do fabryki, Garaud 
znalazł Lucjana na stanowiska, 
doglądającego robotników. Po
witał go życzliwie, podając mu 
rękę. Labroue, spodziewając się 
oziębłego przyjęcia po ostatniej 
rozmowie, został tem nieco 
zmieszany.

— Wykończasz pan roboty 
do Bellegarde? — zapytał prze
mysłowiec.

— Tak, panie.
— Jak dużo jeszcze brakuje 

do ostatecznego uzupełnienia.
— Bardzo mało. Za godzinę 

zaczniemy pakować.
— Skrzynie przygotowane?
— Pójdę zobaczyć do warszta

tów.
— Trzeba, ażeby jutro o 

pierwszej godzinie transport 
znajdował się na stacji drogi 
żelaznej.

— Będzie tak nieodmiennie.

— Uprzedziłeś pan dwóch me
chaników i n .dzorcę, że mają 
jechać dla ustawienia maszyn?

— „Wyjadą w poniedziałek 
zrana.

— Jednocześnie z nimi wy
ślesz pan pośpiesznym pocią
giem części potrzebujące doko
nania robót murarskich aby 
przybyły na miejsce pr/ed na
dejściem pociągu.

— Wszystko już przewidzia
łem i wydałem ku temu sto
sowne polecenia.

— Niech j przywiozą z Be- 
llegard plany nowej konstruk
cji, mam bowiem myśl pewną,., 
przydatnein mi to być może., 
pańska obecność tam, panie La- 
broue — dodał — byłaby dla 
mnie wielce pożyteczną.

— Jeżeli pan so^ie życzysz, 
mogę jechać — rzekł Lucjan.

— Radhym... Chodzi tu o 
utrzymanie stosunków z do
mem, z którym będziemy pro
wadzili interesa na olbrzymie 
sumy pieniężne. Przyzwoici j 
więc byłoby, ażebyś mnie p n 
tam niejako reprezentował. Jak  
że pan uważas , panie Labroue?

—  Zdanie pańskie  jest n r -  
jem zdaniem — rzekł Lucjan. 
Kiedyż m am  wyje> hac?

— W poniedziałek, razem  z 
mechanikiem, nadzorcą i robotni
kami.

hcc
— Dobrze,
— Dziś po południu dam pa

nu ostateczne rozporządzenia. 
Czuwaj pan, ażeby transport 
dziś został przygotowanym, a 
jutro równo ze dniem odszedł 
na drogę żelazną.

— Będę tu, panie, nocował 
dla nadzoru i sam odprowadzę 
pakunek.

— Dziękuję. Na koszta po
dróży i utrzymanie otrzymasz 
pan odemnie pięć tysięcy fran
ków.

— Ależ to za wiele!
— Ja tak chcę! — wyrzekł 

stanowczo Garaud. — Dla zastą
pienia siebie pr/.ez ten czas w 
fabryce, wybierz pan dwóch 
najzdolniejszych nadzorców.

— Gilbert jest bardzo zdol- 
nym, jego więc. obiorę.

— Dobrze. Chciej mi donosić 
codziennie, co się dzieje w Be- 
llegarde, ażebym wied/iał, jak 
postępuje robota Wiele mi na 
tem zależy...

Nie zaniedbam tego uczy
nić

Po tych słowach rozeszli się 
oba. H ar m ant wszedł do swego 
gabinetu. Lucjan udał się do 
w arszta tów .

—  Dochodzę wreszcie do ce
lu — rzekł przemysłowiec, uj 
rzaw szy  się samym. Nieobecność 
Lucjana potrw a co najmniej dwa

tygodnie, a jeśli będzie potrze ' 
ba, przedłużyć ją  potrafię. Przez 
ten czas Marja dręczyć mnie 
przestanie, zyskam czas na do
wiedzenie się o wszystkiem. Ja
każ to kobieta opanowała Lu
cjana, jakiej on intrygantce przy
rzekł małżeństwo? Ot. co chciał 
bym wiedzieć! Jak jednak tego 
dokonać — nie wiem obecnie... 
Przysięgam wszelako, że wie
dzieć będę! Biada tej. która sta
je jako rywalka naprzeciw mej 
córki! Skruszę ją zgładzę!. Zgła
dzić — szepnął po któtkiem 
milczeniu — znów zbrodnia, jak 
przed laty dwudziestu/... Tak, 
Fez jeżeli ta zbrodnia ma oca
lić me dziecię, nie zawacham 
się prze nią! Zresztą mogę dzia
łać. nie kompromitując się wca
le... Jestem dosyć bogatym, aby 
zapłacić za zniknięcie kobiety. 
Paryż jest zapełniony ludźmi o 
giętkiem sumieniu, którzy za 
garść złota, gotowi są” do 
wszystkiego. Udamjsię do jedne
go z tych właśnie...

Tu przemierzając wielbiemi 
krokami gabinet, zatrzymał się 
nagle.

— Lecz wspólnik — wyszep
tał — był <by to znów poddać 
się w zależność tego człowieka, 
jak to ma miejsce z Owidjuszem 
Soliveau.

— Owidjusz Soliveau — p0. 
wtórzył — dlaczegóżbym nie 
miał się zgłosić do niego? j eg0 
obowiązkiem jest wyświadczyć 
mi przysługę, a chęc zarobie
nia pieniędzy, uczyni go zd0i. 
nym do wszystkiego! Tak, So
liveau jest narzędziem, jakiego 
mi potrzeba... Przedewszystkiem  
jednak chcę poznać tę dziew
czynę. którą Lucjan poprzy
siągł zaślubić. Gdy jej nie bę
dzie na świecie, z radością 
przyjmie on rękę Marji i moje 
miljony/

XVIII.
Po chwili ^milczenia Garaud 

mówił dalej:
— Lucjan odjeżdża... Zle zro- 0 

biłem, wysyłając go w drogę 
tak rychło, a uczyniłem to z 
obawy, aby nie ś potkał się z 
Marją i kłamstwo na jaw nie 
wyszło. Jego nieobecność znagli 
do przyśpieszenia poszukiwań 
kobiety którą kocha, a której 
pozbyć się trzeba... Może było
by lepiej opóźnić jego wyjazd?.

(c. d. n.)

</

Wymówiwszy to imię. drgnął 
nagle.



wielu z nas ma pojęcie o księ
gach indyjskich Jogi, traktują
cych o cierpliwości, rezygna
cji, miłosierdziu i pięknie ży
cia. O tóż kapłanki molocha 
telefonicznego uczą nas tych 
cnót zgoła bezinteresownie!

Sęp.

sroila

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś Zn.św . Szczep. 

Jutro Dominika 

Wsch. słońca 4m  30 

Zach. 7 m. 40

P rzy jazd  W ładz. Kores
pondent „Iskry" telefonuje 
nam, że wczoraj wyjechał do 
Zagłębia minister pracy Da- 
rowski, inspektor pracy Klott 
i referent ministerjum A dam 
czyk. Przyjazd ministra jest 
związany z sytuacją w fabry
kach i hutach żelaznych, które 
nie pracują, nie mogąc wy
trzymać konkurencji z zagra
nicą wobec nieprodukcyjności 
pracy robotników.

Do Zagłębia przyjechał ró
wnież wojewoda kielecki, p. 
P ę k o s ł a w s k i  w spra
wach służbowych, a głównie 
w celu dowiedzenia się o i- 
stocie wybuchów, jakie miały 
miejsce na niektórych kopal
niach Zagłębia.

O so b is te . Prezydent mia
sta, T. Niernsee, w dniu I bm. 
wyjechał na urlop miesięczny. 
Zastępstw o prezydenta objął 
wice-prezydent, F. Siłuszek, a 
wice-prezydenta zastępuje ław 
nik, p. Całuń.

Z sądow nic tw a. W tych 
dniach p. W. Konopka, do
tychczasowy komornik sądowy, 
poddawał się egzaminowi na 
wakujące stanowisk? sędziego 
hypotecznego w Będzinie. P. 
Konopka za czasów rosyjskich 
przez dziesiątki lat, do ostat
nich chwil wkroczenia wojsk 
niemieckich, zarządzał hypote- 
ką powiatową i z racji tej po
zostawił po sobie ogólne do
bre wspomnienie.

Ze sp o rtu . Sosnowieckie 
Towarzystwo cyklistów w dniu 
31 lipca r. b. wysłało swych 
członków na wyścigi szosowe 
do Krakowa. Czynny udział 
brali: p. Janusz Fliski (prezes), 
p. Józef Urbański (kapitan I) i 
p. Józef Szkutnik

W szyscy trzej zostali nagro
dzeni.

P ielg rzym ka do  C zęsto 
chow y. Wczoraj wyjechała 
przez Sosnowiec do Często
chowy liczna kompanja pątni
ków z Szopienic.

Kilkutysięczną barwną rze
szę z chorągwiami na czele z 
orkiestrą prowadzili dwaj ka
płani ze Śląska.

C iężkie czasy  „Kamili".
„Kamila" ma kilku wspólni
ków, którzy pokłócili się z so
bą; nie o jej „wdzięki", lecz 
„dźwięki", ponieważ „Kamila" 
nasza nie jest kobietą, lecz 
odkrywką węgla pod Ciągowi- 
cami.

Największy akcjonarjusz tej 
kopalni, p. Józef Jaworski, 
chciał odsunąć od złotodajnej 
„Kamili" dwuch mniejszych 
wspólników: Jana Zawadzkie
go, koncesjonarjusza i właści
ciela powierzchni, oraz jego 
przybranego dyrektora i wspól
nika Józefa Morkisa, zażądał 
więc likwidacji spółki i odda
nia kopalni w sekwestr upa
trzonemu dyrektorowi, inż. Szy
mańskiemu.

Sprawa ta znalazła się w są
dzie okręgowym w Sosnowcu. 
Pan Zawadzki bronił się za

wzięcie przez dwuch swoich 
obrońców. Na rozprawie, na
zasadzie ksiąg handlowych, 
wbrew twierdzeniu powoda ja 
worskiego, jakoby „Kamila" 
przechodziła „ciężkie czasy", 
wykazał, że jest całkiem prze
ciwnie, ponieważ „Kamila" da
ła czystego zysku w styczniu 
r. b. 617.500 mk., w lutym 
813.500 mk., w marcu zaś i
kwietniu około miljona marek. 
W obec tego, sąd uznał preten
sje p. Jaworskiego za nieuza
sadnione i żądanie sekwestru 
„Kamili" odrzucił. Na decyzję 
sądu wniesiona została skarga 
incydentalna przez p. Jawor
skiego do sądu w Warszawie. 
Obecnie, jak wiemy, „Kamila" 
strajkuje.

A resz to w an ie . W  związku 
z eksplozjami materjalów wy
buchowych, a właściwie tylko 
miedzianomitu, jakie miały 
miejsce na kopalniach Z agłę
bia, wczoraj aresztowany zo
stał Herman Lasag, z Sosnow
ca, który pracował w fabryce 
przy mieszaniu części składo
wych miedzianomitu i na któ
rym ciąży podejrzenie, iż w 
skutek wymówienia mu posady 
przygotował niewłaściwą mie
szaninę, co mogło być przy
czyną wybuchów.

Jak zeznają świadkowie, La
sag po wymówieniu mu miej
sca w fabryce, odgrażał się i 
mówił, że się zemści i że prócz 
niego i inni wylecą z posad.

W sprawę tę wmieszanych 
jest kilka osób i prawdopodob
nie nastąpią dalsze areszto
wania.

Bluźnierca. Zamieszkały w 
Zagórzu robotnik kopalni „Sta- 
szyc" Stanisław Uracz został 
aresztowany za bluźnierstwo 
przeciw Matce Boskiej pod
czas dysputy pomiędzy tow a
rzyszami. Sprawę skierowano 
na drogę sądową

Jak  so b ie  na  d ro ży zn ę  
p o rad z ił?  Pracownik firmy 
handlowej „ Andryszewski i 
S-ka“ w Sosnowcu Józef Cu
dak otrzymywał 5 tys, marek 
miesięcznie. Rzecz prosta za 
tę pensję nie mógł się utrzy
mać. Poradził sobie w ten spo
sób, że naładował na furman
kę 3 beczki smoły, wartości 
160 tys. mk. i zawiózł do sie
bie przy ul. Tabelowej na Dę
bowej Górze, aby smołę spie
niężyć.

Kradzież w porę zauważono 
i smołę odebrano a 19-letni 
Cudak zdążył umknąć.

A m atorzy  m aszyn . W fa
bryce firmy „Krawczyk i S ka“ 
w Zawierciu skradziono m a
szynę do pisania, wartości 20 
tys. mk. za kradzież tę został 
aresztowany Stanisław M., mie
szkaniec Zawierca.

— Stanisławie Gajdzikowej 
w Dąbrowie skradziono ma
szynę do szycia, wartości 20 
tys. mk. Poszkodowanej wsku
tek tego odjęto możność egzy
stencji.

Śledztwo w toku.
N iepopraw ny synalek . 12-

letni W acław syn Franc.szka 
P., zamieszkałego w Sosnow
cu przy ul. Topolowej jest nie
poprawny. Dostaje często na 
pokładankę, lei z to nic i ie po
maga. Uciekł ze szkoły i wa
łęsa się z łobuzami. Najpierw 
skradł ojcu 700 mk., koledze 
150 mk., awanturuje się, tłu
cze szyby w oknach i t. d.

Ojciec jest robotnikiem, wy
chodzi do pracy o godz 6 ra
no i pozostawia malca bez o- 
pieki, ponieważ matka nie ży
je. Nie mogąc dać sobie rady 
z urwisem, ojciec zrezygnował 
z wychowania i oddaje malca 
do domu poprawczego i w tym 
celu wystąpił go władzy są
dowej.

P ożary . Ubiegłej nocy wy 
buchł w Dąbrowie przy ulicy 
Sławkowskiej z niewiadomej 
przyczyny pożar domu, a wła

ściwie rudery, mieszczącej 
kuźnię.

Przybyłe bardzo szybko stra
że ogniowe pożar ugasiły.

Straty nieznaczne.
W czoraj zaś po południu 

zapalił się las pomiędzy Z a
górzem a Kazimierzem na 
przestrzeni jednego kilome
tra kw.

Przybyłe straże ogniowe po 
kilkugodzinnej bardzo ciężkiej 
pracy zdołały pożar zlokalizo
wać i ugasić.

Śm ierć pod ko lam i p o 
ciągu. W ub. poniedziałek o 
godz 5 po południu, na stacji 
Ząbków,ce wpadł pod koła 
pociągu towarowego żołnierz 
Symcha Piła z Zawiercia, 
1. 26.

Z  pod kół pociągu wycią
gnięto tylko miazgę z ciała.

Zwłoki przen iesion o  do tru
piarni i zab ezD ieczon o do ze j
ścia władz są d o w o  - lekarskich.

P o ż a r  w si. W e wsi Che- 
chło, pod Olkuszem w ub. po
niedziałek o godz. 7 wieczo
rem, przyjezdni żołnierze, urlo
powani mieszkańcy wioski, po 
zabawie niedzielnej poszli spać 
do stodoły, w której podobno 
palili prpierosy. Z  niedopałka 
papierosa wszczął się pożar, 
który strawił prawie całą wio
skę. Spaliło się 40 zabudowań 
gospodarskich w ciągu 3 go
dzin Z  powodu trwającej su
szy akcja przybyłych straży by
ła nadzwyczaj utrudniona a o- 
gień szerzył się z błyskawicz
ną szybkością.

Spaliło się wszystko zboże, 
nagromadzone w stodołach.

Straty z powodu pożaru zna
czne.

Nawiasem dodamy, że wieś 
Chechło od początku wojny 
do obecnego czasu uprawiała 
największe paskarstwo i prze
mytnictwo, to też należy, aby 
chłopi tamtejsi uświadomili so
bie, że za nadmierne tuczenie 
podczas wojny wrogów i obec- 

. ne paskarstwo spotyka ich za
służona kara boska.

K radzieże. W pociągu po- 
między Zawierciem a Ząbko
wicami pasażerowi Wilhelmo
wi Baci z Warszawy skradzio
no zegarek złoty i garderobę 
wartości 450 tys. mk. Na tej 
samej przestrzeni pasażerowi 
Pachowskiemu z Krakowa skra
dziono również złoty zegarek i 
garderobę, wartości 372 tysiące 
marek.

— Z mieszkania Antoniny 
W róbel przy ul. Florjańskiej w 
Sosnowcu skradziono w nocy 
garderobę, wartości 100 tysięcy 
marek.

— Ickowi Lejzerowiczowi w 
Żarkach skradziono portfel z 
gotówką 6 tys. mk.

— Z  mieszkania Michała Pie
trzykowskiego w Sosnowcu 
skradziono w nocy garderobę i 
obuwie, wartości 100 tys. mk.

— Antoniemu Boh w Z a 
wierciu skradziono konia z wo
zem, wartości 60 tys. mk.

Właściciel znanego domu w 
Będzinie p. W iner w tych 
dniach zaprzestał dostarczania 
lokatorom wody, właściwie nie- 
zapłacił elektrowni za prąd do 
motoru, za co wyłączono dom 
z sieci. Dom, mający 80 loka
torów, w czasie teraźniejszych 
upałów, pozbawiony został 
wody!

Czy to nie jest tendencyjne 
pchanie ludności w objęcia bie
gunek. choler i t. p.?

Być może, że Ktoś z grona 
uciśnionych właścicieli d o m ó w  
zechce wziąć w obronę p Wi- 
nera motywem, że, jak zwykle, 
— lokatorzy nie płacą, więc 
trudno, aby gospodarż. Dia 
uniknięcia . zatem rozbieżności, 
stwierdzam, że p. Winer na 
mocy rachunków z elektrownią

pieniądze od lokatorów pobie
ra, — lecz pozostawia je we 
własnej kieszeni.

Najciekawsze jednakże w tej 
sprawie, to stanowisko naszych 
władz.

Mieszkańcy tego sławetnego 
domu udali się ze skargą do 
ojca miasta, ten odesłał ich do 
lekarza powiatowego, lekarz po
wiatowy oznajmił im, że mają 
się zwrócić do lekarza miej
skiego, lekarz miejski wyznał 
im dobrodusznie, że nieopłaci 
się robić protokułów, bo kary 
są tak małe, że szkoda papie
ru na protokuły, ale poradził 
zwrócić się do urzędu rozjem
czego (?)

P. przewodniczący urzędu 
rozjemczego, wysłuchawszy na
rzekań, zawyrokował, że trze
ba zrobić urzędowe podanie! 
Niejednemu z czytelników przyj

dzie na myśl pytanie: Dlacze
go nie odesłano ich z miejsca 
np. do cholery? Chociaż z dru
giej strony jest to zbyteczne; 
cholera sama przyjdzie, tylko 
czy po drodze nie zaczepi naj
pierw o swych urzędowych po- 
piecznikdvr, p^awdooo-
dobnie nie wiedzą, że p. W i
ner od kilku lat niewywozi 
nieczystości, lecz przebił po
dłogę w dole, aby to, co „rzad
kie" wsiąkało w świętą ziemię; 
że wypuszcza codziennie nie
czystości na ulicę; że w domu 
jego jest szkoła dla kilkuset 
dzieci, które zaraza napewno 
wydusi jeżeli nieznajdzie się 
ktoś, kto w te horendalne rze
czy nie wglądnie.

Rozpacz, doprawdy, bierze, 
gdy się patrzy na to wszystko.

W asz.

Co sio dzieło no granicy?
Sąd wojskowy w Sosnowcu.

W ciągu dwuch dni, w pią
tek i sobotę ubiegłą, w gma
chu sądu okręgowego w So
snowcu kielecki sąd okręgowy 
wojskowy rozpatrywał ciekawą 
sprawę, której szczegóły poda
jemy niżej.

Skład sądu stanow ili: prze
wodniczący, pułkownik Kacz
kowski, asesorowie podpułkow
nik Rącewicz, major Szumski, 
porucznik Roguski i porucznik 
Hófer, sekretarz plutonowy 
Sierka; oskarżał prokurator, m a
jor Zozuliński.

Na ławie oskarżonych zasia
dło 7 oskarżonych z pp rucz- 
nikiem Mierzejewskim na czele.

Akta sprawy zawierają 600 
arkuszy, Akt oskarżenia zarzu
cą oskarżonym, a w pierwszym 
rzędzie pporucz. Mierzejewskie
mu z Warszawy, dowódcy 1 
szwadronu 2 pułku straży gra
nicznej odcinka Jeleń i Jęzor 
w pow. chrzanowskim, na b. 
pograniczu trzech zaborów za 
Niwką, że w 1919 i początku 
1920 r. dopuszczał do tego, że 
podwładni żołnierze za łapów 
ki przepuszczali przemytników 
z towarami, a nawet złotem 
i srebrem; że nadużycia te to 
lerował i władzy swej o nich 
nie komunikował; że towary 
konfiskowane i łapówki dzielił 
pomiędzy żołnierzami; pozosta
wał w stosunkach z przemy
tnikami i przez nich sprowadzał 
z zagranicy t. j. z Niemiec 
różne produkty, jak mąkę, skó
ry, papierosy, sardynki i wino, 
które następnie rzekomo obra
cał na użytek oddziału; że rze
komo przywłaszczył sobie 3288 
mk. niemieckich, z odebranej 
przemytnikowi Maksowi Schif- 
fowi sumy 5788 mk.; że od de
zerterów Mądrzaka i Walnika 
kupił dwa konie, stanowiące 
własność skarbową.

2) Star. wachm. Jan Lang, 
z kolonistów Huty Starej w 
pow. częstochowskim, oskarżo
ny o to, że wystrzałem z k a
rabinu zastrzelił zawodowego 
przemytnika Jana Pr^ybyłę ze 
wsi Chełmki, w styczniu 1920 
r., że ze skonfiskowanego tyto
niu w ilości 75 klg. przywła
szczył sobie 33 klg., że pobił 
przemytników Rubicza, Tarno- 
wiecką i Dudzika.

3) Plut. Tomasz Makowski 
z Rędzin, pow. częstochow
skiego i

4) Star. żołn. Józef Kozibąk 
z gm. Mstyczów, pow. jędrze
jowskiego oskarżeni o stosunki 
stałe z przemytnikami w Jęzo
rze, o wydawanie nielegalnie 
przepustek przemytnikom, o 
przeprowadzanie przemytników 
za granicę po 50 kor. „od 
głowy" i przyjmowanie od nich 
prezentów, Kozibąk oprócz te 
go o postrzelenie przemytnika

Sosnowiec, 3 sierpnia.
Dudzika w nogę, którą ampu 
towano.

5) Szer. Antoni Kazimier- 
czak z W idzowa, pow. łaskie
go i

6) Szer. W ładysław Kot, z 
Częstochowy, o to, że na po
sterunku Jeleń utrzymywali sta
łe stosunki z przemytnikami i 
za łapówki przewozili ich przez 
Przemszę do Niemiec z tow a
rami, biorąc i prezenty.

7) Plut August Nawrot false 
Kimel, z gm. Janów, pow. K a
towickiego i

8) Plut. Aleksander Jawor
ski, z Widzowa, pow. łaskiego,
0 to, że na pograniczu Podłęży 
wspólnie przeprowadzili part>ę
35 robotników za 450 mk., z 
których Nawrot 250 mk. wziął 
dla siebie, 100 mk. dał Jawor- 
sklCITWi 8 |00 mk, szer. Balsa
mowi, ten owe 1.00 m k
oddnł SiSfŻ. Leżańskiemu i 
komunikował mu o czynie; Na
wrot oprócz tego w Krzepi
cach pobił karabinem Fr. W ró
bla po głowie; w maju 1919 r. 
w Krzepicach wobec wszyst
kich parafjan, oczekujących 
przyjazdu biskupa bluźnił prze
ciwko Matce Boskiej, że 2 li
stopada 1919 r. dezerterował i 
ukrywał się pod przybranem 
nazwiska Karola Himela i do
piero ścigany listami gończymi, 
w lutym r. b. został ujęty w 
W arszawie.

9) Szer. Michał Burdoń, z 
gm. Czebieszów, ziemi siedlec
kiej i

10) Szer. Edward Orłowski 
z Wólki Siemieńskiej, ziemi 
lubelskiej, o to, że kolbami ka
rabinów pobili przemytniczkę 
Tarnowiecką w Chełmku.

Oskarżeni Jaworski, Bordon
1 Orłowski odpowiadali z wol
nej stopy i na rozprawę nie 
przybyli.

W szyscy inni wymienieni od
powiadali z więzienia załogo
wego w Częstochowie.

Śledztwo pierwiastkowe po
licyjne, władzy wojskowej i są
dowej ujawniło zarzuty nader 
obciążające.

Do sprawy wezwano 56 świad
ków, lecz stawiło się tylko 
dwudziestu kilku.

Oskarżonych bronili pierw 
szych czterech z wyboru b. 
major adw. Grudzień z Radom
ska a pozostałych obrońca z 
urzędu por. Gryglewski.

Po ukończeniu rozprawy pro
kurator, uznając winę oskarżo
nych za zupełnie dowiedzioną, 
w kilkakrotnym przemówieniu 
domagał się surowego ukara
nia oskarżonych.

Po świetnej mowie obroń
ców, w sobotę o godz. 10 wie
czorem, po naradzie sąd wy
dał wyrok, którym uznał winę 
pporucz. Mierzejewskiego tylko 
co do nieprzestrzegania prze-



p isó w  służbow ych  z pow odu , 
że nie kom unikow ał swej w ła 
dzy  o sp o s trzeżo n y ch  w y k ro 
czen iach  i to le ro w a ł je  i sk a 
za ł  go na  6 tyg. a resz tu  zw y 
kłego z zaliczeniem  aresz tu  
p rew ency jnego . O d  wszelkich 
innych  za rzu tów  ppor. M. zo 
s ta ł  zwolniony; w achm . Lang 
za pobicie  p rzem ytn ików  zo
s ta ł  skazany  n a  10 dni aresztu, 
z innych za rzu tów  oczyszczony; 
plut. N aw ro t  zos ta ł  skazany  
n a  rok ciężkiego więzienia, z 
za liczeniem  aresz tu  p re w en cy j
nego, w szyscy  pozostali  unie
winnieni. P ro k u ra to r  wniósł 
p ro te s t  co do ppor.  M ierze
jewskiego, plut. M akow skiego  
i Kozibąka i zap ro tes tow ał 
p rzeciw ko  uwolnieniu ppor. 
M ierzejewskiego, w o b ec  czego 
p rzew iez iono  go z p o w ro tem  
do  więzienia za łogow ego  w 
C zęstochow ie.

ustępuje. Na jego miejsce 
mianowany ma być dyrek
tor izby skarbowej w Kiel
cach, Bolesław Markowski.

1 żyda stronnictw.
Warszawa, 2 sierpnia.
(Przez telefon).

Prezesem  nar. - chrześ- 
cjańskiego stronnictwa lu
dowego został Dubano- 
wicz, wiceprezesami Stroń- 
ski i pos. Krzywdowski. Do 
zarządu między innymi po
wołany został poseł dr. 
Falkowski.

icHi: (litrowy.
W arszaw a ,  2 sierpnia.

(P rzez  telefon).
Do firmy w arszaw skie j  „Bia- 

łogórski i Szlafiński", zak u p u ją 
cej cukier dla związków k o m u 
nalnych , od  k tó rych  p o s iad a ła  
zam ów ienia, zgłosił się p o ś re 
dnik, p ro ponu jący  sp rzed aż  
cukru, jeżeli o trzy m a 100 tys. 
prowizji o d  w agonu. P o ś red n i
ka  tego  aresztow ano. Jest to 
b. pułkownik wojsk polskich, 
k tóry  m iał stosunki z b a n d ą  
innych pośredn ików . Chwalili 
się oni p rzed  klientami, że 
p rzez  nich wszystko  d a  się 
zrobić w u rzęd ach  polskich.

Etho morderstwu 
Tomasza Rydzewskiego.

Z aw ie rc ie ,  2 sierpnia.

Jak donosiliśm y czyte lnikom  
w  Nr. 118 „ lsk ry“ w niedzie lę 
17 lipca r. b. zosta ło  spe łn io 
ne ta jem nicze  m o rd e rs tw o  n a  
osobie  m łynarza  w R udnikach  
T o m a s z a  R ydzew sk iego . D o 
tą d  sp raw cy  m o rd e rs tw a  w y 
kryci nie zostali i ś ledz tw o  w i
kła się i na tra f ia  n a  ogrom ne 
trudności.  Nie ustaiono, czy 
m o rd e rs tw o  spełniono w  celu 
rabunkow ym , czy też z zem 
sty; w ięcej p rzem aw ia ją  o k o 
liczności za tym , że p o p e łn io 
no je w  ce lach  rabunkow ych . 
Ustalono, że k ieszenie ubrania  
zam o rd o w an eg o  zos ta ły  o d e r 
w ane. P o d o b n o  zrabow ano  za 
b item u 400 tys. m k. R odzina  
nic konkre tnego  nie wie, p o 
n iew aż  R. w  swoje tranzakcje  
i w yjazdy  nikogo z rodziny nie 
w tajem niczał,  m am y jednak  p e 
w ność, że w cześn ie j  czy p ó ź 
niej, m o rd e rc a  zo s tan ą  w y 
kryci.

TELEGRAMU.
Zmiany w m i n i i l e p  sM ii.

Warszawa, 2 sierpnia.
(Przez telefon).

Podsekretarz stanu mini- 
sterjum skarbu Rybarski

Kraków, 2 sierpnia.
(Przez telefon).

Na skutek polecenia mi- 
nisterjum skarbu władze 
tutejsze aresztowały jedne
go z największych speku
lantów walutowych Jakóba 
Aibersztadta.

Pala sro lasy otwockie!
Warszawa, 2 sierpnia.
(Przez telefon).

Dziś o godz. 1 popołud
niu otrzymano wiadomość, 
że palą się lasy w Otwo
cku. Policja zwróciła się 
do DOG., które wysłało  
saperów; w akcji gaszenia 
ognia biorą udział straże 
ogniowe, ale z powodu 
strasznej suszy opanować 
żywiołu do nocy nie zdo
łano.
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Rufyno°M Maszynistko
b ie g le  s te n o g r a fu ją c a  p o tr z e b n a  n a ty ch m ia st.
Pierwszeństwo ckuny osobie znającej również język

i e  c k i. —n i e
St. GrabiGHOwski i S-kn, Sosnowiec ul. 3 maja Ir. 12.

!iil:
Towarzystw) Handlu Żelazem i Artykułami Techniczno-Budawlaneml

„ K R U S Z E C ” S .  A .
p oda je  do w iadom ości p.p. A kc jenarjuszów , ża na  m ocy  u ch w ały  W aln eg o  Z eb ran ia  
A kc jona rju szów  T o w arzy s tw a  z dnia 21 l is topada  1920 r., za tw ierdzonej p rzez  p.p. M ini
s trów  P rzem ysłu  i H an d lu  oraz Skarbu  w  dniu 12 lipca 1921 pow iększa  się kapitał

zak ładow y  T o w a rz y s tw a  do

60.000.000 marek polskich,
40000 sztuk  akcji po  1000. m kp k ażd a  na  n as tęp u jący ch  w arunkach :drogą

a)

b )

c) 

<0

e)

emisji
p ie rw sz e ń s tw o  d o  n a b y c ia  ak c ji n ow ej em isji s łu ż y  w ła śc ic ie lo m  ak c ji em isji p o p rz e d n ie j  w  sto su n k u  
d o  p o s ia d a n y c h  p rzez  n ic h  ak c ji, czy li w ła śc ic ie lo m  je d n e j a k c ji p ie rw sze j em is ji, p rz y s łu g u je  p ra w o  
d o  n a b y c ia  d w u c h  a k c ji n o w ej em isji;
o ile  n ie  w szy scy  w ła ś c ic ie le  a k c ji p o p rz e d n ie j  em isji sk o rz y s ta ją  z  p rz y s łu g u ją c e g o  im  p ra w a  p ie rw 
sz e ń s tw a , to  re p a r ty c ji  n ie ro z e b ra n e j iio śc i akc ji m ię d z y  d o ty c h c z a so w y c h  ak c jo n a r ju sz ó w  i n o w o n ab y w - 
có w  d o k o n a  Z a rz ą d  w e d łu g  sw eg o  u z n a n ia ;
p ra w o  p o b o ru  d la  d a w n y c h  a k c jo n a r ju sz ó w  (p . „ a " )  w in n o  być u sk u te c z n io n e  w  c ią g u  m ie s ią c a  od  
o g ło sz e n ia  su b sk ry b c ji;
c e n a  em isy jn a  ak c ji II em isji o k re ś la  się d la  d aw n y c h  a k c jo n a r ju sz ó w  n a  m k p . 1200, —  a d la  now o- 
n ab y w c ó w  n a  m k p  1500, —  z  k tó ry c h  m k p . 1000,—  p rz e z n a c z a  s ię  n a  k a p ita ł  z a k ła d o w y , re sz ta  zaś, 
p o  p o k ry c iu  k o sz tó w  z em is ją  n o w y c h  akc ji z w ią z a n y c h , o ra z  s te m p la , n a  k a p i ta ł  zap aso w y ; 
p o d  w z g lęd em  u d z ia łó w  w  z y sk a c h  i p ra w . p rz y s łu g u ją c y c h  e k c jo n a r ju sz o m , ak c je  n o w e j em is ji b ę d ą  
z ró w n an e  z a k c jam i em isji p o p rz e d n ie j ,  z p ra w e m  d y w id e n d y  od  1 lip c a  1921 r.

Z g ło s z e n ia  i w p ła ty  n a  a k c je  p r z y jm u ją :
1) Z ie m sk i B a n k  K red y to w y  w e L w o w ie  u l. J a g ie llo ń s k a  2, o raz  O d d  lały : W a rsz a w a , K rak ó w , L u b lin , K o ło m y ja , 

K ro sn o  i G d ań sk .
2) B a n k  d la  H a n d lu  i P rz e m y słu  w  W a rsz a w ie , C e n tra la  u l. T ra u g u tta  N r. 8 i w sz y s tk ie  m ie jsk ie  o d d z ia ły  

o ra z  p ro w in c jo n a ln e  o d d z ia ły : B ia ły s to k , B ia ła  P o d la sk a , B rześć , D ro h o b y cz , G ra jew o , L w ów , Ł o m ż a , Ł u k ó w , 
M iń sk  L itew sk i, M ię d z y rz e c , S ie d lc e , S ta n is ła w ó w , P a ry ż  i A n tw e rp ja .

3) B ank  S to w a rz y sz e n ia  M e c h a n ik ó w  P o lsk ic h  w  A m eryce, w /m . u l. S -to  K rzy sk a  35.
4) C e n tra ln e  b iu ro  S p . A k c . „Kruszec** W a rsz a w a  C zack ieg o  12.

RADA: przewodniczący: Dr. Adam Ernest, wiceprzewodniczący: Dr. Radzi
szewski Henryk, Dyr. Benzef Stefan, Dyr. Rosiński Rudolf, Prof. Sochacki Zygmunt, 
Dyr. Gwiazdowski Aleksander, Min. Pat£.k Stanisław, Inż. Kazimierz Ambrożewicz.

S p ó łk a  A k c y jn a

JABŁKOM!

i mw
Paryż, 2 sierpnia.

(Telegr. wł.).
W Wogezach cały grzbiet 

górski, pokryty lasam i stoi 
w ogniu. Ponieważ w gó
rach tych złożono ogromne 
zapasy amunicji z czasu 
wojny, przeto sama myśl 
przedostania się tam ognia 
budzi niesłychaną grozę.

D ó k tó r  M edycyny

CDI. B i t n y - S z l a c h t a
B ordynator kliniki chorób skór
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

Dr. Józef Hałocz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjm uje w ch o ro b ach  w ene 
rycznych  i skórnych od  3 —  7 

godz. popoł.  (oprócz świąt.

Będzin, Nowy Rynek .Ne 3.

BD

W A R S Z A W A .  Ł Ó D l  
m e t a  25 (ve ittiB  O i i e l i a  W) Piotrkowska l i i .

Towarzystwo U o i n  Elektrowni Sosnowieckiej
podaje do wiadomości odbiorców prądu, że z dniem 1 sier

pnia b. r. na skutek podniesienia cen węgla przez P. U. W. 
oraz zgodnie z orzeczeniem Komisji Rozjemczych cena 
energji elektrycznej Wynosi:

w Sosnowcu, Dąbrowie, Niwce, Modrzejowie 
i Konstantynowie

Mk. 53.45 za  kilowatgodzinę do św ia t ł a
Mk. 25.75 za  kilowatgodzinę do napędu;

w Będzinie:
Mk. 49.60 za  kilowatgodzinę do ś w ia t ł a
Mk. 23.80 za  kilowatgodzinę do napędu
Mk. 79.—  do 472 .—  miesięcznie od ryczał

towych żarówek o sile światła 16 do 100 świec.
Jednocześnie opłatę za dzierżawę liczników podnosi się 

we wszystkich powyżej wspomnianych miejscowościach 
do wysokości w granicach od Mk. 8 5 .— do Mk. 3 1 8 .— 
m ie s ię c z n ie  dla instalacji o mocy od 1/2 Kvv. do 10 Kw.

O strz e g a m  w szy stk ich , ab y  synow i m o je m u  Ja n o w i n ie  u d z ie la n o  
ż a d n y c h  p o ży cze k  i n ie  w y d a w a n o  ż a d n y c h  to w a ró w  n a  m o je  kon to , gdy ż  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i n a  s ie b ie  i ie  p rz y jm u ję , z p o w o d u  iż  je s t n ie p e łn o le tn i 
i n ie  m ie sz k a  u  m n ie  w  d o m u  o d  p e w n e g o  c z a su  b e z  m oje j w ie d z y .

Z  p o w a ż a n ie m  O lsz e w sk i T o m a sz , re s tau ra to r .
D ą b ro w a  u l. M y d lice  9.

OKULISTA 
D-r. m ed ycyn y

L . C W I B A K
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
I27>—2 popoł. i od 6—7Vj wie
czór (w niedzielę od 121/1 — 1 

popoł.)

I n t e l a

a c z m a rc z y k  W in c e n ty  z g u b ił k a r tę  
z w o ln ie n ia  w y d a n ą  p rz e z  P. K. JJ. 

B ędzin

;>a W in c e n ty  z g u b ił p a s z p o r t  n ie 
m ieck i k s ią ż e c z k ę  z k a sy  c h o ry ch  i 

k a r tę  z w o ln ie n ia  w y d a n ą  p rz e z  P K U  
B ęd z in .

J ed n eg o  - d w u c h  p o k o i 
p o sz u k u ję . Ł a sk a w e  

E w e rt, W a rsz a w sk a  5.
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Q0 00
|  DROBNE OGŁOSZENIA, g 
00 00
000000000000000000000000

Do  sp rz e d a n ia  1 p a ra  kon i w ra z  z 
w o z e m  b e z  u p rz ę ż y . W ia d o m o ść  w  

S ta ro stw ie , p a r te r  p o k ó j N r. 2._________

Ma u ry c y  K aro lick i ja d ą c  z  B u k o w n a  
d o  B o les ław ia , z g u b ił  p o r tfe l sk ó 

rz a n y  z a w ie ra ją c y  3000 m k. k a r tę  p o w o 
ła n ia  w y d a n ą  p rz e z  o fic e ra  e w id e n c y j
n eg o , o raz  d o w ó d  o so b is ty  w y d a n y  p rz e z  
m ag , m . D ąb ro w y .

Mo sz ek  D aw id  S z tru m  z g u b ił p a sz p o r t 
p o lsk i w y d a n y  w  p o w . S a n d o m ie r 

sk im . __________________

Ła ń c u c h  W o jc ie c h  z g u b ił p a s z p o r t  z 
g m in y  K o n iu szy  z iem i K ie leck ie j.

u m e b lo w a n y c h
o fe rty . W  L.

T T e n r y k  O k s e n h e n d le r  ja d ą c  z K rak o - 
w a  d o  S o sn o w c a  z g u b ił p o r tfe l sk ó 

rzan y  z a w ie ra ją c y  k a r tę  z w o ln ie n ia  w y 
d a n ą  p rz e z  P K U  B ę d z in , o d p is  p a sd n tu , 
do  1000 m k. p o lsk ic h  i ró żn e  p o k w ito 
w a n ia .

TAo s p rz e d a n ia  w ię k sz a  ilość  p u sz e k  od 
m le k a  sk o n d e n so w an eg o , w iad o m o ść

C z y sta  7. od  3 i p ó ł  d o  4 i p ó ł  p o  p o 
łu d n iu . __

Dw a  p o k o je  z k u c h n ią  z o św ie tle n ie m
e le k try c z n y m  w  śró d m ie śc iu , z  m e

b lam i lu b  b ez , d o  o d s tą p ie n ia : W ia d o 
m ość  u  p . M ro żk a  u l. 3-go M a ja  N r. 6. 
K w ia c ia rn ia  ,,F lo ra " . .......

Oto m a n ę  w  p rzy zw o ity m  s ta n ie  k u p ią . 
Z g ło sz e n ia  lis to w n e  z o p ise m  i ce - 

n ą  d o  re d a k c ji  ..Iskry'* p o d  o to m a n a  S .S .
ę ^ a ł ą z k a R a fa ł z g u b ił p asz p o rt.

J
j

u lja n  L u b e lsk i z g u b ił d o w ó d  o so b is ty  
w y d a n y  p rz e z  M a g istra t m . S o sn o w c a  

an  Z ia ja  z g u b ił  p a sz p o rt o raz  p a te n t  
m aszy n is to w sk i.

p o t r z e b n y  z d o ln y  k o re p e ty to r  d o  p rzy- 
* g o to w a n ia  d o  k la sy  sz ó ste j, Z g ło s z e 
n ia  Isk ra  S o sn o w iec  „K orepetytor**.

a r ja n  K u cm ie rczy k  z g u b ił p a sz p o r t 
n ie m ie c k i w y d a n y  w  K a to w icac h .

Ste fan  F rą czk o w sk i z g u b ił  leg ity m ac ję
w o jsk o w ą , k a rty  ż y w n o ś rio w e  z  

cz e rw c a  i l ip c a  z k o p. „ P ia sk i .

Ch o h e rm a n  C a łe k  z Ż a rn o w c a  z g u b ił 
k a r tę  z w o ln ie n ia  w y d a n ą  w  P K U  

B ędzin . ___________

Pow ó z  p a ro k o n n y  i s ie c z k a rk i n o w e  
do  sp rz e d a n ia . S ta ro so sn o w ie c k a  84.

a je r  F rim o rg e n  z g u b i ł  k o n tro lk ę  
c h leb o w ą .M

M
Y V /ik to ro w i N oskow i sk rad z io n o  d o w ó d  
* *  w o jsk o w y  i le g ity m a c je  ty m c z a so w ą

Jó ze f D a n ie l z g u h ił  k a r tę  p o w o ła n ia  
w y d a n ą  w  m ag . C z e la d z i i p a s z p o rt  

ro sy jsk i.

J ak ó b  L eszczyńsk i la t 45, z g u b ił p a - 
sz p o rt, p ro sz ę  sz . z n a la z c ę  zw ró c ić  

z a  w y n a g ro d z e n ie m  do  p o ń c z o sz a rn i w  
S osnow cu .

/ '‘A k a z ja  d la  z n aw c ó w , a m a to ró w , ro- 
' ' S  w er. „ O rm o n d e "  sp rz e d a m  n ie  d ro
go 3-go M a ja  5 C y g a n k ie w icz .
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